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T eg o ro czn e  obrady izb  fra n cu zk ich , m ia n o w ic ie  Izby  
d e p u to w a n y ch , przy  u ch w a len iu  odp ow ied zi na m ow ę  
k ró lew sk ą , w ięcej ja k  z w y k le  o b u d z iły  za jęc ia , w iecej 
m ia ty  zn a czen ia .

S y stem  rzą d zą cy  F ra n cy ą  od rew o lu cy i lipcow ej 
uw ażając s ię  za z w y c ię zk i i u s ta lo n y , za żą d a ł uznan ia  
nieo cen io n y ch  k o r z y śc i ja k ie  p rzezeń  na kraj sp ły n ę ły .  
F ra n cy a  m a b y ć  w prow adzoną na d rogę u r z ec zy w istn ie ­
nia leg o  w szy s tk ieg o , co k ied y k o lw iek  filo zo fo w ie  lub  
ek o n o m iśc i dla sz c zę śc ia  lu d zk o śc i w y m a r zy li. W  obec  
tego  tryu m fu  o p p o zy cy a  w trudnem  i d ra ż liw em  znała- 

S'0 p o ło ż en iu . N ie  ch cąc  uznać s ię  za z w y c iężo n ą , 
w y rzec  p rzesz ło śc i sw ojej, m u sia ła  w szy s tk iem u , pu nk t 
PO p u n k cie  z a p r z e c z y ć . S tą d  c a le  tr zy n a s lo - le tn ie  
d zieje  F ra n cy ] , m ora ln y  i m a tery a ln y  sta n  kraju  w e ­

w nątrz; zew n ętr z n e  sto su n k i, w szy stk o  p oru szon e, w y ­
p row ad zon e na jaw  i p rzejrza n e  z o sta ło . P rzy ją w sży  
ob o w ią zek  o c en ia ć , o ile  za k res  p ism a n a szeg o  d o zw ala , 
w szy s tk ie  w a żn ie jsze  w yp adk i w  E u ro p ie , n ie  m ożem y  
p om in ąć  i ty c h  obrad , k tó re  do rzęd u  w yp adk ów  p o li­

c zy ć  m ożn a . O g ra n iczy m y  się  w sza k że  na tern, co  n as  
najw ięcej ob ch o d zić  m o że , to j e s t : na p ow ied zen iu  słó w  
kilk u  o s to su n k a ch  w ja k ich  F ran cya  zo sta je  z E u rop ą , 
a tu n a p o tk a m y  i o w ą  ża ło b n ą  i lito śc iw ą  w zm ia n k ę  o 
n ieszczęśliw ej  P o ls c e , p rzez  k tó rą  Izb y  fra n cu zk ie  rok  
ro czn ie  każą nam  o d p o k u to w y w a ć  og ląd an ie  s ię  k iero w ­

ników  r ew o lu cy i listop ad ow ej na ob cą  pom oc, i o strze ­
gają  aby n igd y  w ięcej na n ią n ie  lic z y ć .

A le  wpierw- s ło w o  o o g ó ln y m  w y p a d k u  obrad . A d res  
Izb y  d ep u tow an ych  w m y śl m o w y  królew sk iej zred a g o ­
w a n y , p r z y ję ty  z o s ta ł w ięk szo śc ią  bezw aru n k ow ą ty lk o  
14, a w zg lęd n ą  -30 na 4 1 0  g lo su ją c y c h .

P rz y stę p u je m y  do sto su n k ó w  z e w n ę tr z n y c h . R ew o -  

d w Ja *'I)c0 " a P ło ż y ła  now ą tam ę m ięd zy  F ra n cy a  a 
<; 0;ia i |o  absolut nen ii. Z p o m ięd zy  ty c li R o ssy a  najw ię-  

porzadko ! '°kU( êk  okazan ia  -n iech ęci ku now em u  
zn iw e cz y ł" 1 ?'e c z -v ’ Po le n  w y p a d ek  ro zstro ił i ca łk iem  
w o-rę ś c is łe -  a J a n e  0;* daw na i b lisk ie  w p row adzen ie

ta jen i, k tórego  S i T ™ ™  m ięd z>' K aro lem  X  a M iko‘ 
F ra n cy i I w e g Z  m ia ta n a  ^ p i e n i u
W sc h o d z ie . L ecz  ten  s a m ! ' ’ a  ™ z “ e,r z e n i“  lia
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m ocniej d o ty k a ł, u sp o so b ił A n g lię  do p o k la śn ięe ia  r e ­
w o lu cy i.

M in isteryu in  T o ry só w , n a jz a c ię tsz y ch  n ieg d y ś p ie r ­
w szej rew o lu cy i francuzkiej n iep rzy ja c ió ł, zostające pod  
n a czeln ic tw em  W e lin g to n a , k tóry  a rm ie  sp rzy m ierzo n e  
do P a ry ża  p ro w a d ził, L udw ika X V III na tro n ie  osa d za ł, 
n a jp rzych y ln iej r e w o lu c ję  lip co w ą  p r zy ję to , i najp ier- 
wej now y rząd u z n a ło ; krócej m ó w ią c , F ran cya  po  
dn iach  lip co w y ch  n ap otk a ła  w strę t i g ro źb ę  w ojny ze  
s tro n y  A u str y i, P r u s , m ia n o w ic ie  R o ssy  i, a p r z y c h y l­
ność i g o to w o ść  do p rzy m ierza  ze  stro n y  A n g lii.

T o  u sp o so b ien ie  A n g lii now ej n a b ra ło  m ocv  za doj­
ściem  do w ła d zy  W h ig ó w , zasadam i i pod an iam i s tr o n ­
n ic tw a  sw eg o  ku  F ra n cy i n a c h y lo n y ch . N ie  n a leży  je ­
dnak s ię  m y lić  i brać rze cz y  d od a tk o w y ch  za p od n ietę  
g łó w n ą . G łó w n ą  za ś , n a rod ow ą, n ie za w is łą  od s z c z e ­
g ó ln y ch  w idok ów  stro n n ic tw  p od n ie tą  A n g lii ku z w ią ­
zk ow i z F ra n cy ą , b y ła  obaw a zaborczej R o ssy i,  k tórą  
ju ż  w  c za s ie  k on gresu  W ied eń sk ieg o  d o strzed z  b y ło  m o­
ż n a , i k tóra  odtąd  c ią g le  w zra sta ła . Z b ieg  o k o liczn o śc i, 
tak  siln ie  A n g lię  przez g a b in e t P ete rsb u rsk i na w ie lu  
punktach  ze tk n ięc ia  s ię  icli d ra żn io n ą , n ag in a ł ku F ra n ­
c y i, że  w y tk n ięc ie  k ieru n k u , jak i m ia ło  w ziąść p r z y ­
m ierze , o zn a czen ie  je g o  c e ló w , od w o li tej o sta tn ie j , b y le  
ty lk o  w żądan iach  sw o ich  p ew n y ch  n iep rzek ra cza ła  
g r a n ic , z a le ża ło . P r z y m ie r z e  to sk ie r o w a n e  naprzód  do 
u trzy m a n ia  rząd u  k o n sty tu cy jn e g o  w  H iszp a n ii i P o rtu ­
g a lii, p o c ią g a n e  n a stęp n ie  do o c a len ia  p a ń stw a  otlom ań- 
sk ieg o , w czem  sp raw a P o lsk i ja k o  jed en  ze  środk ów  do 
tego  celu  pro w a d zą cy ch  z daleka p od noszon a b y ła ,  
w szęd z ie  na n icze in  sp e łz ło , n ie  przez w ia r o ło m stw o  A n­
g lik ó w , ja k  w upokorzon ą F ra n cy ę  w m ów ić  u s iło w a n o ,  
a le  przez od m ów ien ie  w sze lk ieg o  c zy n n e g o  w sp ó łd z ia ła ­
n ia ze  stro n y  F ra n cy i, k tó ra  w y r o zu m o w a w szy  so b ie  że  
dla u sta len ia  u s ie b ie  n o w eg o  rządu  p o trzeb u je  pokoju , 
n iczeg o  w ięce j n ie  p r a g n ę ła , ja k  żeb y  św ia t c a ły  po zo ­
sta ł na m iejscu  n ie  p o ru szo n y .

P r z y  la k iem , s ta łe m  p o sta n o w ien iu  g a b in e iu  tu lery j-  
sk ieg o , p r z y m ie r z e  z A n g lią , p rzed sięb io rczą  i czy n n ą  
p o lity k ą  sta n o w isk o  sw oje  i n iejako  b y t  sw ój u tr z y m y ­
wać z m u sz o n ą , o stać  s ię  n ie  m o g ło . N ieo sta ło b j7 s ię  r ó ­
w n ie  z każdym  in n y m  k ra jem , bob y 11111 b rak ow ało  c e lu .  
F ra n cy a  m u sia ła  zo sta ć  sa m a , bez  sp rz y m ier ze ń c a , i 
w takiem  w ła śn ie  p o ło żen iu  dziś s ię  znajdu je. C i , co  to 
jej w y łą c ze n ie  s ię  z tok u  sp raw  e u ro p e jsk ich  za bardzo  
k o rzy stn e  uw ażając , budują na niern jakąś n iep o ję tą  teo-  
ry ę  n ow ego  rodzaju  so ju szó w , i  staw ia ją  p r z ec iw k o  p o ­
zorn em u dążen iu  do odn ow ien ia  p o zo rn eg o  p rzy m ierza
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z Anglią, nic innego nie czynią, tylko konieczny wypa­
dek , niezmiennego rządowego systematu przystrajają 
w popularniejszą Larwę, z potrzeby stawiania oppo- 
zycyi.

Bierna, nieruchoma polityka Francyi, jednego tylko 
dopięta celu — znieruchomila Europę. Wojna stała się 
niepodobną, a to dla wielu niepodobieństw, które p. 
Thiers w następujący wyłiiszc&yt sposób : « Wojna , 
powiedział 011 , jest dziś niepodobną w Europie. Zważy­
wszy usposobienia gabinetów, łatwo przekonać się mo­
żna, że niepotrzeba się jej obawiać, chyba na przypa­
dek, który jest niepodobnym, żeby Francya data zacze­
pkę. Znacie równie dobrze jak ja, powody wzbraniające 
Austryi i Prussom , mocarstwom najbliżej nas położo­
nym wdawać się w wojnę ; znacie także te, które gabi­
netowi rossyjskiemu nakazują jej unikać. Wszyscy 
ludzie, którzy cokolwiek zastanawiali się nad położeniem 
Europy wiedzą,że pobudką stanowczą, dla której Rossya 
mimo sprężystego rządu i karnego wojska, unika wojny, 
jest stan rzeczy w Polsce. Rossya niepodejmuje w tej 
chwili wojny, bo zajęta jest dzieleni ważnem i irudnem, 
to jest zaassymiliowamem  Polski. Dopóki to dzieło 
skończouem nie będzie, Rossya zachowa się spokojnie.." 
Dodawszy do tego, że Anglia bez silnego sprzymierzeń­
ca na lądzie s t a ł y m ,  ma się rozumieć Francyi, nic wa­
żnego przedsiębrać, a tern samem na wojnę naiażać się 
nie myśli, możtiaby mniemać że marzenie 1’abbe de St. 
Pierre urzeczywistnieniem zostało. Z tein wszystkiem, 
zamiast pokoju wiecznego, może 011 być tylko czaso­
wym , szczególniej zaś dla jednego z niepodobieństw, 
którego p. Thiers wyraźnie nie wymienił, tojest : przez 
zjawienie się umartych na widowni świata tego ; czyli 
mówiąc jaśniej , ale używając dalej języka tracącego 
cudownością, umarła Polska, może żyjącą Europę a z nią 
i Francyę potrącić, a wtenczas gdybyście takiem jak 
dziś żyli życiem, od podnóża Pireneów i Alp ku stokowi 
Renu, rozciągałaby się jakaś wklęsłość prawdziwie 11a 
podobieństwo wielkiego grobu.

Wyznajemy, że przystępując do paragrafu zamie­
szczonego w adresie o naszym kraju , trudno nam jest 
zachować krew zimną. Od lat trzynastu dowcip redak­
torów' wysilał się 11a to , jakby znaczenie jego osłabić, 
wycieńczyć, zgoła nic nieznaezącem uczynić. W tegoro­
cznym sam wyraz Polska, zbyt kompromitującym się 
wydawał: « Pokój w Europie umacnia się samem swojem 
« trwaniem ; podstawą jego jest interes cywilizacyi i 
« uszanowanie traktatów* traktatów, jakich nieprzesta- 
« niemy wzywać opieki dla nieszczęśliwego narodu , 
« którego nieopuszcza nadzieja , bo ma wiarę w spra- 
„ wiedliwość swej sprawy.»

Zważmy że to wstawienie się za narodem, jak się do­
myślamy, za Polską, przyczepione jest do najgorętsze- 
"•o życzenia o ustalenie pokoju, i że Rossya dopóki nie 
zaassymiliuje Polski, to je s t : dopóki redaktorów adresso- 
wych całkiem od kłopotów me wybawi, pokoju tego na­
ruszać nie myśli, a paragraf powyższy na to wyjdzie : 
« Skazaliśmy was na śmierć, ale że nadzieja życia po­
dobno wasanie opuszcza, niech wam służą traktaty ko­
nanie wasze przedłużające, zawsze jednak jeżeli to się

podoba waszym najezduikom. » Ironia sto razy gorsza 
jak milczenie.

W roku bieżącym p. Michelant,  wydał dzieło pod ty tu łem : 
Les fa ils  mómorables de 1’histoire de France. Dzieło podzielone 
jest  na 120 opowiadań , wyjm ujem y z niego jedno —  P ow sta­
nie w massie  — Jes t  to rzecz znana , ale której nigdy dosyć 
przed oczy przedstawiać nie można.

« Bohaterski opór jaki Francya przedstawiła  napadowi ze­
wnętrznem u , pozostanie wiecznym zaszczytem rewolucyi. 
Można mieć rozmaity sąd względem tych surowych środków 
jakie naglące okoliczności natchnęły ,  można żałować n a d u ­
ż y ć ,  jakie niekiedy kom prom itow ały  sprawę wolności;  ale 
do jakiejkolwiek należy kto pa r ty i ,  jakiegokolwiek jest stanu, 
powinien podziwiać bez żadnego wahania to poświęcenie , 
z jakiem lud cały powstaje dla obrony niepodległości , dla za­
chowania całości kraju .  Ten entuzyazm , ten gorący patryo- 
tyzm, wzbudzają w duszy zapa ł,  i podnoszą nieugiętą  dum ę.  
Późn ie j ,  za cesarstwa, walczono z odwagą , odnoszono zwv- 
cieztwa świetniejsze, i liczniejsze może niż w czasie rewolucyi; 
ale t rudno znaleść w tym samym stopniu tę miłość ojczyzny, 
jakiej ochotnicy rzeczypospolilej tak piękny zostawili przykład. 
Za cesarstwa, cesarz, sława wojenna, pierwsze zajmują m ie j­
sce w sercu żołnierzy ■—- Francya drugie dopiero .  W 1792 
jedna tylko myśl ożywia wojsko : niepodległość i bezpieczeń­
stwo ojczyzny; zdobycze nie są celem wojny, ale nieuchron- 
nem jej następstwem ; każdy jest  obywatelem , zarówno jak 
żołnierzem; w kilka lat polem więcej żołnierzem jak obywate­
lem. Form acya  arinij w tych dwóch epokach wykazuje g łę ­
boko tę różnicę : pod Napoleonem, rekrntacya jest  podatkiem, 
najcięższym zc wszystkich, od którego wszelkiemi sposobami 
starano się uw oln ić ;  w rew olucy i ,  życie je s t  to dobrowolna 
ofiara jaką każdy niesie krajowi, idzie do boju śpiewając, nie 
myśląc o chwalebnych nagrodach i umiera z okrzykiem . 
Niech żyje F ran cy a!  niech żyje wolność!

« Ten dobrowolny popęd, len zapał do poświęcenia , jaki 
wzbudziły  nowe zasady ogłoszone przez rewolucyę, wybuchły 
nadewszyslko z godnym uwagi uniesieniem w chwili n iebez­
pieczeństwa , kiedy F ra n c y a ,  otoczona przez E uropę  c a la ,  
zagrożona realizacją zuchwałego manifestu Brunswika,  zawo­
łała  na swoje dzieci : do b r o n i !

« Jedenastego lipca 1792 po żywych rozprawach , kiedy 
Vergniaud wystawi! śmiało niebezpieczeństwa, w które mil­
cząca słabość króla wepchnęła  kraj,  w mowie obejmującej te 
pamię tne  słowa ■■ « \V im ie n in  to królu  książęta francuzcy usi- 
« łowali  podburzyć E u r o p ę ; dla zemszczenia się za  godność  
« króla  zawarto traktat  Pilnicki ; dla przyjścia na pomoc kró la  
« panujący W ęgier i Czech prowadzi z nami wojnę , a król 
« pruski postępuje ku granicom » —  prezydent zgromadzenia 
prawodawczego, wśród głębokiego wzruszenia , i uroczystej 
cichości — wym ówił  te słowa : o b y w a t e l e , o j c z y z n a  j e s t

w n ie b e z p i e c z e ń s t w i e !
« Od tej chwili ,  mówi jeden z historyków, posiedzenia oglo- 

« szono za nieustające; strzelanie z dział,  od czasu do czasu, 
« oznajmiało o tej wielkiej krizis ; rady municypalne,  obwo- 
» dowe , wojewódzkie odbywały posiedzenia bez przerwy; 
« gwardye  narodowe ruszyły w pochód;  na płacach publi-  
« cznych wzniesiono amfiteatra, gdzie urzędnicy municypalni 
«< zapisywali nazwiska zaciągających się dobrowolnie do woj- 
a ska.»

a D. 22  lipca, municypalność ogłosiła u rzędow nie ,  dekla-



racye zgromadzenia prawodawczego. O szóstej z rana, działo 
alarmu°z parku artylieryi na P o n t-Nenf, oznajmiało przez trzy­
krotny salwę co godzina pow tarzaną ,  i to niebezpieczeństwo 
wspólne , i to wezwanie  reprezentantów do kra ju .  W tymże 
czasie, dwa orszaki złożone z urzędników municypalnych , 
z oddziału gwardyi narodowej,  poprzedzone doboszami, t r ę ­
baczami , dzia łami,  i z szerokim trójkolorowym s z la n ia r e m ,  
noszącym n a p is :  O byw atele, o jczyzna  j e s t  w niebezpieczeń­
stw ie, udały  się z placu Greve , na różne place P a ry ż a ,  na 
bulwary,  na krzyżujące się ulice, i tam posłaniec gm iny miej­
skiej czylał uroczystą fo rm ułę .  Rzuciwszy wszędzie to słowo 
a larmu, orszaki wróciły na ratusz ; jeden ze sztandarów zawie­
szono na ratuszu, drugi na parku artylieryi na P o n t-lS eu f. Po­
czerń na główniejszych placach : H otre-D um e, Royale, D au- 
ph in e , E slra p a d e , C arre S a in t  M a rtin , i przed teatrami fran- 
cuzkim i włoskim, wzniesiono obszerne rusztowania,  na  któ­
rych wystawiono namioty ozdobione trójkolorowemi wstęgami,  
chorągwiami,  bronią,  wieńcami laurowemi i dębowem i.  Przed 
każdym namiotem umieszczony był długi  stół na dwóch bę­
bnach, a na nim księgi o tw a r te ,  w które urzędnicy m unicy­
palni , przepasani szarfą tró jko lorową, zapisywali nazwiska 
zaciągających się do wojska.

« Zaciągi dobrowolne były liczne i trwały 8 dni bez przer- j 
wy. Co godzina p rzybywały  bataliony ochotników ze sztanda­
rem tró jkolorowym, uzbrojone w piki,  strzelbę myśliwską lub 
tylko pałasze, ale zawsze zapalone entuzyazmem dla k ra ju ;  te 
zapisywały się i często udawały  się natychmiast do korpusów, 
do których je  przeznaczano. Ta wielka konieczność zbawienia 
publicznego panowała  we wszystkich sercach, podnosiła wszy­
stkich odwagę;  kobiety nawet powściągały swą czułość, i po­
syłały na granicę,  mężów, braci,  synów. Francya cala poszła 
za przykładem Paryża ;  we wszystkich departam entach po­
mnażały się zaciągi ochotn ików; nietylko z miast ale i z na j ­
mniejszych wsi wychodziły kompanie  do boju, który się przy­
gotowywał,  i przez lat 25 wstrząsał E uropę ,

ci Następnego ro k u ,  pomimo stanowczych zw ycięztw , nie­
bezpieczeństwo napadu zagrażało na nowo Francyi  : po rocz­
nych usiłowań ach, zwyciezlwach, zdobyciu Moguncyi i Nicei, 
kraj na chwilę  s taną ł  w położeniu o k ro p n e m ; ucieczka Du- 
muriego przed Austryakami odsłoniła  im P ó łn o c ;  Gustine 
przez mylne obroty na raz ił  na niebezpieczeństwo granice 
w schodn ie ;  Conde poddało się , Valenciennes nie m ogło sta­
wiać dłuższego op o ru ,  emigranci zgromadzali się na Jersey ,  
nad Renem, w Szwajcaryi,  a nawet wkroczyli już do Francyi; 
bun t  zamięszał więcej jak 50  departam entów ; 3 0  tysięcy 
chłopów w Gevennach pow sta ło ;  Wandea ogłosiła  Ludwika 
X V II ,  młodego Delfina uwięzionego w Tempie, i utworzyła 
armią 6 0  tysięczną. Konwencya otoczona zewsząd nieprzyja­
ciółmi,  rzuciła  się do tej polityki nieubłaganej,  która ocaliła 
kraj w zamian surowości.  W Paryżu rządziła Konwencya z p ra ­
wem o podejrzanych i z trybunałem  rewolucyjnym. Dla ode­
pchnięcia obcych, odnowiła,  w imie zbawienia publicznego, 
i z większą jeszcze mocą, wezwanie  do broni z 1 7 9 2  zgroma­
dzenia prawodawczego. Wówczas to wydała  ona ów dekret 
sławny przez swoją ścisłość i ten energiczny charakter  jaki go 
odznacza.

A rt .  i ,  0(] t(ij c]iw j|j; a£ jopóki  nieprzyjaciel niezostanie 
« wygnany z kra ju ,  wszyscy Francuzi są w nieustającej rekwi- 
a zycyi do służby wojskowej. Młodzi pójdą do b o ju ;  żonaci 
« będą pracować około broni i dowozić żywność; kobiety 
« robić będą namioty ,  odzież i posługiwać w szpitalach ;

« dzieci skubać sza rp ie ; starcy zaś na placach publicznych 
« wzbudzać będą w wojownikach o d w a g ę ,»

« Art. 2 .  Domy własnością narodową będące zamienione 
« zostana na koszary; place publiczne na warsztaty  b r o n i ; 
u z m urów piwnic w ydobyw ana  będzie saletra. ®

•i Śp iew  rewolucyjny, Marsylianka, rozlegał się w wieczór 
na teatrach ; wśród sceny umieszczano ołtarz ojczyzny; chóry 
zajmowały g łąb  t e a t r u , a wśród tego przygotowania , ten 
śpiew rewolucyjny tworzył wzruszający d ra m a t ,  który publi­
czność podzielała z zapa łem . N a końcu widowiska , widzę 
cisnęli się do sali tea tra lnych, i zapełniali na wyścigi imionami 
swojemi otwarte  listy dobrowolnych zaciągów.

« W chwilach spoczynku , te środki wyjęcia z pod prawa i 
nieubłaganej surowości zastanawiają nasz u m y s ł ,  i wzruszają 
s e r c e ; jednakże przez takie to energiczne na tch n ien ia ,  Kon­
wencya w najważniejszej c h w i l i , była w stanie posłać czter­
naście armij na granice,  i ocalić F rancyę  i wolność.

W I A D O M O Ś C I  I  D O N I E S I E N I A .

p o l s k a . — Przed parą d n ia m i ,  dzienniki francuzkie powtó­
rzyły wieści dzienników niemieckich o jakiehsiś poruszeniach 
w Poznańskiein. Dotąd nie ma żadnych bliższych wiadomości, 
a to milczenie każe właśnie sądzić ,  że owo poruszenie , które 
w edług  pierwiastkowych doniesień G azety K o lo ń s lu tj , miało 
być tak wielkie iż nawet dział na poskromienie użyć było po ­
trzeba, najpodobniej wcale miejsca nie m iało .  G azeta  W in -  
burska  pod d. 21 z. m. przedstawiła tę rzecz jak  następuje :
& Od dnia  wczorajszego biega tu pogłoska o zamięszaniach 
w Poznańskiem, z powodu których naczelny jenerał  de Colomb 
kazał wojsku stanąć pod bronią  i zająć fortyfikacye. W iado­
mości o trzym ane  dzisiaj z Poznania ,  tłumaczą te środki ostro­
żności.  D. 18 Stycznia kilka tysięcy poddanych rossyjskich , 
przeszło granicę p r u s k ą , co by ło  z początku uważane za attak 
nieprzyjacielski,  który należało odeprzeć. Niewiadomo jeszcze 
co rząd pocznie z tak wielką liczbą wychodźców — tymczasowo, 
jene ra ł  naczelnie dowodzący zaspokoił ich pierwsze po trzeby .» 
Wiadomość ta gdyby m ia ła  być p ra w d z iw ą , byłaby bardzo 
znaczącą ; dotychczas dezereya branych do wojska, odbywała  
się pojedynczo, albo bardzo m alem i oddz ia łam i;  przejście 
tak znacznej liczby przez g r a n ic ę , dowodziłoby iż wszelkie 
środki przedsiębrane przez rząd rossyjski dla wzbronienia de- 
zercyi są bezskuteczne, i że sami żołnierze nadgraniczni  
oczekują pierwszej lepszej sposobności do opuszczenia ca r ­
skiej służby. D zie n n ik  Dćbats , zamieszcza w iad o m o ść ,  iż 
zamięszanie miało rzeczywiście nastąp ić ,  że zrobić  go zamie­
rzali dezertery z wojska rossyjskiego w liczbie t rzydziestu ,  
ale rząd zawiadomiony o ich zamiarach , wprzód ich kazał 
uwięzić,  n im  len zamiar doprowadzić zdołali do skutku. 
Wiadomość ta nie zdaje się byc więcej pewniejszą jak po ­
p rzedn ie ,  ale owa rozmaitość okazuje właśnie iż żadnego za. 
mieszania nie było.

— Majątki wychodźców polskich skonfiskowane, zostają teraz 
pod zarządem m inistra  skarbu cesarstwa , który ma przytem 
spłacić d ług i  zaciagnione na te dobra przez dawnych właścicieli. 
Z raportu  rocznego ogłoszonego świeżo przez ministra za rok 
1 8 4 2 ,  okazuje się iż z początkiem roku ostamego , z 4 5 9  wła- 
sności obciążonych długam i , 228  zostało uwolnionych od 
długów , i że sum m a którą spłacono długi uznane wynosi 
1 7 0 7 ,1 0 0  rubli sr.  Inne długi uznane wynoszą,  1 ,2 5 1 ,3 3 1  
rubl.  sr .  Sprawy dotyczące tej likwiilacyi przedstawiane są



senatowi,  kommissyi likwidacyjnej i gubernatorom  prowineyj 
zachodnich cesarstwa. [M onit. P arisien).

Szkoda iż Korrespondent nie podaje  do jakiej  też summy 
dochodzi dochód z tych dóbr skonfiskowanych.

p r u s s y . — List z Berlina z 23  Stycz. ogłoszony przez Gazette 
des Tribunanx  donosi o ważnych rozruchach w stolicy Prus .  
Powód do nich byt następujący ; Aktorowie teatru narodowego 
i królewskiego Wielkiej Oplery w Berlinie,  według zwyczaju 
odnoszącego się jeszcze do czasów F ryderyka  W. przywykli da ­
wać co zimę reprezentację  na korzyść ubogich artystów dra­
matycznych. Beprezentacya złozoną bywa z trzech części , to 
j e s t ; 1q Kilka nowych sztuk teatralnych. 2° Deklamacya kilku 
poematów. 3° Koncert.

Reprezenlacya tej zimy miała się odbyć 2 2  b. m . w teatrze 
na rodow ym , a program koncertu zajął do najwyższego stopnia 
ciekawość publiczną; oznajmiono b o w iem ,  że wykonane zo­
staną różne śpiewy narodowe Europejskie  ; były one wybra­
ne i ułożone tym sposobem, że po śpiewie monarchieznym; na­
stępował śpiew przypominający rewolucyjne pamiątk i.  Tak 
więc po śpiewie Vive Henri IV .  ( Niech żyje  Henryk IV ) n a ­
stępowała M arsy l janka ; po God save the Queen (Boże zacho­
waj króla ) le Chant de Depart ( Śpiew o d ja z d u ) ; po Dieu 
conserve I’E m p ercu r  d ’Autriche ( Boże zachowaj Cesarza Au- 
stryackiego) hym n Riego etc. Śpiewy te wykonane być miały 
pod dozorem naczelnika orkiestry Karola Tauler  , i w językach 
oryginalnych odśpiewane przez pierwszych śpiewaków z opery 
i znakomitych dil/etantów  berlińskich.

W  dniu  naznaczonym programatem , wszystkie bilety zostały 
rozkupione; król sam wziął cztery za które zapłacił 25 Fry- 
drychsdorów (5 2 0  f ) .  Rano d .  2 2  bilety były lak poszukiwa­
ne , że te co kosztowały 1 , 2 , 3 , 4 , talary , płacono potem 
p ięć  razy więcej.

Drzwi tea t ru ,  dopiero o 7 godzinie m iały być o tw a r te ,  lecz 
już  od 3 z południa  niezmierny l lum je oblegał,  który w krotce 
cały obszerny plac przed teatrem zapełni ł .  O godzinie 5tej 
zaczęty przybywać pojazdy , a liczba ich była tak z n a c z n a , że 
w krotce poboczne ulice zostały zapełnione.

Tymczasem o kwadrans na 8^ nie otworzono jeszcze teatru- 
t łum  zgromadzony zaczął wówczas szemrać, chociaż z decydo- 
wany był czekać. O wpół do ósmej kilka slenlorowych głosów 
zaczęło wołać : « Otwórzcie , otwórzcie » co tłum powtórzył 
chórem . Dyrektor teatru  pokazał się wówczas na g a n k u ,  i po 
trzech zwyczajny h ukłonach sceny ze śmiechem przyjętych, 
oświadczył n ieśm ia ło ,  że w skutek wydarzonej w lej chwili 
przeszkody, reprezenlacya nie będzie miała miejsca , i że na ­
zajutrz  kassyer odda pieniądze tym którzy rozebrali  bilety.

To oznajm ien ie ,  zgodne z resztą z rozchodzącą się wieścią,  
iż rząd w zbron i ł  rep rezen tacv i , aby dogodzić kilku członkom 
ciała dyplomatycznego , którzy gorszyli się z chęci wykonania 
kilku śpiewów rewolucyjnych na teatrze berlińskim , było po- j 
wodem najwyższego nieukonlentowania.  Zewsząd zaczęto w o ­
łać  : « Precz z policyą, niech żyje naród, niech żyje wolność!® 
i w tejże chwili ciśnięto kamieniami i potłuczono okna w teatrze.

Ajenci policyjni żądali od ludu aby się rozszedł; lecz 
zamiast  p os łuszeństw a ,  t łum  wyśmiał i ch ,  pozostał nicporu- 
szonym, ściśnionym, i zaczął śpiew Marsyliankę i hymn Rie- 
ga. Siła  zbrojna przybyła na to. Żandarmi i dragoni szarżo­
wali po trzy razy lud, który chciał stawić im opór— lecz zmu- 
szony był ustąpić  zostawiwszy 120 osób na placu rannych .

Policya i wojsko uwięzili wielu ; liczba uwięzionych wynosi 
według jednych 2 0 0 ,  według  innych 300  , a inni jeszcze po ­
daj? j?  na 4 0 0  osób.

Instrukcya sprawy rozpoczętą zo s ta ła ; sprawa ta wielkie 
zrobiła wrażenie.

Gazeta Augsburska  dodaje  że oburzenie zgromadzonego 
przed teatrem l u d u ,  powiększyło się jeszcze , skoro się dowie­
dziano , że jednem z powodów dla których rząd niedopuścił 
k oncer tu ,  było to — iż cała młodizeż pruska powzięła zamiar 
śpiewać narodowy hym n polski : Jeszcze P oh la  nie zg inęta , 
a przeciwnie śpiew rossy jsk i , gdyby go miano rozpocząć, w y­
g w izd ać ,  zakrzyczeć,  i żadnym sposobem jego exekucyi 
niedozwolić.

R o s s y  a . -— Gazeta Augsburska zamieszcza następującą 
korrespondencyę z Pe tersburga .  W tych dniach byliśmy świad­
kami bardzo smutnego wypadku. Służący poddani jednego 
bogatego szlachcica , żądali po dwakroć od niego , iżby stoso­
wnie do ukazu z kwietnia 1842 nadał im wolność za ofiaro­
waną su m m ę.  P a n ,  niechciał przystać na to ; poddani prze­
konawszy się iż celu swego nie dopną, postanowili  się zemścić.  
Kilkunastu zatem napadło na niego w mieszkaniu , i zaczęło 
obkładać k i ja m i ,  pod któremi byłby niezawodnie skończył,  
gdyby sąsiedzi krzyk posłyszawszy nie byli przybiegli na r a ­
tunek. Przestępcy oddani zostali policyi; kara musiała n a ­
stąpić sroga , aby odstraszyć i zatrwożyć innych służących 
poddanych , którzy szóstą część ludności Petersburga stanowią. 
Oddani pod sąd wojenny , skazani zoslali na czterokrotne bie­
ganie przez pałki 500  żołnierzy. Exekucya na której zmuszono 
znajdować się służących, odbyła się na jednym  z placów prze­
znaczonych do parad wojskowych. Nieszczęśliwi ci nie mogli 
wytrzymać całkowitej kary od razu ; oddani do szpitala , po 
wyzdrowieniu ,  znowu ją  ponosić b ę d ą ,  a w ostatku ode­
słani zostaną do robot  w kopalniach sybirskich. Rząd ma 
nadzieję że przez lak surową karę , odstraszy poddanych na 
prowincyach od podobnych w y kroczeń ,  które w ostatnich 
czasach często się wydarzają.

C z e r r a s s y a . — Zdaje się , mówią dzienniki niemieckie ,  
że system rządu rossyjskiego, odporny  względem Czerkiesów, 
nie utrzyma się d łuże j .  Gori.le biorąc to za skutek bojaźni,  
nieustanriemi napadami niepokoili  Moskali , i jeńców w pień 
wycinali.  Strata  poniesiona przez Moskwę , musiała być zna- 
czną , kiedy piąty korpus stojący w okolicach Odessy o trzymał 
rozkaz bezwtocznego wymarszu na Kaukaz. Słychać iż Scha- 
myl zdobył dziewięć fo r tec ,  zniszczył całkowicie dwa p u łk i ,  
i zabrał  znaczną liczbę dzia ł .  Cała linia w Georgii i Dagesta­
nie została zagrożoną —  p o m im o ,  iż według podań , armia 
moskiewska na Kaukazie, ma wynosić  oprócz piątego korpusu, 
138 batalionów j i 23  pułki kawaleryi. (?)

z inniiinmvii: a n  b b d a h c t i.

Z  o b e c n y m  n u m e r e m  k o ń c z y  s ię  k w a r t a ł  d r u g i  T o m u  
V I .  D e m o k r a t y . R e d a k c y a  u p r a s z a  z a l e g a j ą c y c h  o j a k  
n a js p ie s z n ie j s z e  n a d e s ł a n i e  n a le ż n o ś c i .  N ie u i s z c z a j a c c m  
się  p r z y s z ł y  n u m e r  n i e  z o s t a n i e  p r z e s ł a n y .

Wincenty O lszewski ,  zechce się zgłosić do Wardeckiego , 
w P a ry ż u ,  rue  Croix des Petits C h a m p s ,  37.

W  D R U K A R N I BO U R G O G N E I  M A R T IN E T , PRZY U LICY  JA C O B  ,  3 0 .


